
G AZETA  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę z a .

w  Warszawie, dnia 9 Stycznia, Roku 1818.

W yciąg  zlistuB onaw entury N iem ojow­
akiego do A . P. Biernackiego? z  uwa­
gam i ostatniego. O gospodarstw ie 
Medyolańskiem.

• # '

* Paryża, 30 października, 1817 r.
   ............ ]>Jira do opisu gospodar­
stwa k r o w ie g o ,  w z g lę d n ie  ł§k i ryżu 
przystęp ię; muszę ci na miesce listu 
twego odpisać, w którein pow iadasz, 
ze H ofw yl nie zdaje ci się bydź wzo­
rem  do naśladowania dla posiada- 
ezów obszernych fo lw arków , zw ła­
szcza w  krajach nieludnych: i na to 
*ię zupełnie zgadzam; dodając naw et, 
że w proporcy j sposobow jakie my 
Polacy nayczęścićy posiadam y, nie 
Fellenbergowskie, nie N iderlandskie, 
nie Angielskie, nie Holszteinskie, lecz

0  skie 1) naylepsze jest gos-

*) W łaściciel Ko wa, miał
nrTeTadu Cc?v'Lag<* usamowolnić się od
Fi w; A. 'i obsiewanie wszy-

• , P° » c,h°ćby | eż zpóźnione, i na
me doskonaley uprawie; było konie-
znym warunkiem dobrego gospo— 
arstwa* Przypisek Biernackiego>

podarstw o, to jest |  lub f  część po- 
la obsiewać, resztę zostawiać odło­
giem 2). Przekonałem się naocznie, 
jak wielkie można mieć pożytki z 
małego kawałka ziemi. Pisałem ci 
o  A u stry j, napiszą o M edyolań­
sk iem , rzeczy  praw ie do w iary  nie­
p o d o b n e , gdybym  ich nie b y ł widział; 
lecz wszystkie te gospodarstwa 5oo 
lub 600 mórg M agdeburgskich obey- 
m uję , i to jest średnia rozległość, 
ktore'y jeden gospodarz dokładnie 
doyrzeć może. Należy ziomkom na­
szym udowodnić, że 500 mórg Mag­
deburgskich dobrze zagospodarowa­
n e , więcćy użytku przynieść mogj,

a) Jak Holszteinczyk, tak Anglik zosta­
wiają przycaymniey pół gruntów or­
nych odłogiem: zasadę tę, s p o i n ą  gos­
podarstwom tych dwóch krajów , 
wystawiłem rolnikom polskim jako go­
dną naśladowania. (Obacz Kalendarz 
kieszonkowy, dla p r z y ja c ió ł  wydoskona­
lonego rolnictwa, na stronicy 201, nie- 
mniey przedmowę do dzieła Laudona; 
w Numerze 47 Gazety W ieysk iey).

P. B,



I o
jaifc 3000 m ó r g  w  Svadkow skiem  ; lecz 
t r z e b a  sob ie  z a p e w n i ć  s k u t e k ,  o b r a -  
c h o w a n i e m  s p o s o b ó w ,  i  w z b u d z i ć  
z a u fa n ie  u n i k a n i e m  nie  p o t r z e b n y c h  
i n n o w a c v j .  P r z e j e c h a ł e m ,  k o c h a n y  
Aloyzy,  ty le  r o z m a i t y c h  k r a j ó w ,  a 
c h o ć  jeszcze p r a w i e  w  d w ó c h  p r o ­
w i n c j a c h ,  d w ó c h  j e d n a k o w y c h  ni e  
•widziałem p ł u g ó w ,  j e d n a k i e  w  w i e ­
lu  m i e s c a c h ,  d o b r e  w i d z i a ł e m  u r o ­
dza je ;  c z e m u  w ięc  m a m y  o b rażać  są ­
s i a d ó w ,  n o w e m i  j a k i e m i  b r o n a m i ,  
l u b  i n n y m  d z i w o l ą g i e m ,  k i e d y  jego 
u ż y c i e  z a p e w n e  ty le  n ie  p r z y n i e s i e  
k o r z y ś c i ,  ile w  Cz łowieku  z w y c z a j ­
n i e  do r z e c z y  sobie  z n a j o m y c h  p r z y ­
w i ą z a n e g o ,  zaszkodz i  sa rney  r z e c z y ,
£ s y s t e m a t o w r ,o  k tó rego  d o b r o c i  p r z e ­
k o n a ł b y  s i ę ,  g d y b y  dla f o r m y ,  n ie  
n a b r a ł  do  n iego  w s t r ę t u .  Co i n n e g o  
je*t z a p r o w a d z e n i e  n a r z ę d z i ,  k t ó r y c h  
u ż y t e k  w y r a ź n i e  w  oczy w p a d a ,  j a k  
n .  p.  p ługa  do  o b k o p y w a n i a  k a r t o f l i ,  
d o  w y p l e n i e n i a  p e r z u ,  l u b  d o b r e y  
m a c h y n y  s i e w n e j ’, S h o r o  z i o m k o ­
w i e  n a s i  n a u c z ą  się lepie 'y  u ż y w a ć  
z ie m i ,  s a m i  nad  p o l e p s z e n i e m  n a r z ę ­
dzi  p o m y ś l ą ;  a chc ie ć  i c h  i n f o r m a c j ą  
o d  tego z a c z y n a ć ,  j es t  w s z y s t k o  
j e d n o ,  j a k  g d y b y  k to  w p r z ó d  sylla-  
b i z o w a ć  ni ż  l i t e r y  p o z n a w a ć  u c z y ł ;  
jeźł i  p o w i e s z  z P e s ta lo z z im , O liw ie- 
rem  i i n n y m i ,  że te  ob iedw ńe  in -  
s t r u k c y e  p o ł ą c z y ć b y  m o ż n a ,  to ci n a  
to  o d p o w i e m  ; źe nie  m a s z  do c z y n i e ­
n ia  z d z ’e c m i ,  l ecz  z u p r z e d z o n y m i  
i  u p a r t y m i  l u d ź m i .  3 )

3)  Autor listu ma w myśli pług be* 
kołek Baylego, którego od lat kilku­
nastu używam zamiast krajowego, i

Po t ć y  w y c i e c z c e  na g o s p o d a r ­
s t w o  S u l i s ł a w s k ie  s łu c h a y  m ó y  
A l o y z y ,  o L o m b a r d s k i ć m  g o s p o d a r ­
s tw ie .

którego zaprowadzenie wiele trudno­
ści kosztowało. Te atoli juz prze­
zwyciężone, i nayuprzedzensi rol­
nicy zgadzają się na to, że płng len, 
doskonaley orze od polskiego, nie wy­
magając silnieyszego zaprzęgu.'

Narzędzie to, ma jeszcze tę jedy­
ną niedogodność, że jego lemiesz, wy­
maga doskonałego kovrala, na których 
zbywa w naszym kraju; lecz i ta usta­
nie, skoro dostanę lemieszów z lane­
go żelaza , jakich używają w Anglij 
do podobnie zbudowanych pługów, 
do czego mam widok. Fellenberg mie­
wa naypiękuieysze zbiory, orisąc raz 
tylko pod każde zboże, nawet pod 
kartofle, głębiey w prawdzie jak in­
ni rolnicy. Jak wielkie z tąd oszczę­
dzenie zaprzęgu wynika, łatwo obra-  
chować, zważywszy źe orząc pod je- 
dnę morgę Magdeburgską, uchodzi za­
przęg mil trzy jeogi aticznych. Upra­
wiając więc pod 5o korcy oziminy, 
zwykłym u nas sposobem, uchodzą 
zaprzęgi około 1200 mil. Nie je^rże 
zkrócenie tćy mozclney pracv, nader 
ważne w swych skutkach ? Usiłowa­
nia w tern celu sąż naganne, choćby 
tćż nie tak prędko,  lub w cale nawet 
nie rozwiązały zagadnienia ?

Równie dobre urodzaje przy uży­
ciu r ó ż n y c h  pługów, nie zdają mi się 
dowodzić, że składy pługa jest rzeczą 
obojętną, ale raczey, źe dobre plo­
ny nie są. skutkiem, mniey lub wię- 
cey doskonałey o rk i , jedy nie ; lecz źe 
i inne okoliczności, n. p. różny gatu­
nek ziemi, różne klima, sihóeyszy 
lub słabszy uawóz, i t. p- ważną w 
tym względzie grają rolę.

Zgadzam się na to z moim sza­
nownym1 przyjacielem, ze nie trzeba



O gospodarstwie krowiem w okolicach 
Medyolanu.

W  okolicach M edyolanu i  L o d i , 
gdzie nayw ięcey  gospodarstw o kro­
w ie  celuje, nie dochowują się z w y ­
czajnie  b yd ła ,  lecz je z Szwaycaryj 
kupują, cielęta zaś swoje po trzech

nowych narządzi, i nowych sposobów 
u p ra w y ,  lekkomyślnie zaprowadzać, 
zaczem się o ich dogodności do mie- 
scowych stosunków gruntownie prze­
świadczymy, lecz ktoby te tylko ne- 
wości chciał zaprowadzać, które za­
raz w początkach ich zaprowadzenia 
znaydą naśladowców, ten niech sic 
na żadne nie porywa. Nauczyło mnie 
własne doświadczenie, że o ex ty rpa-  
to ra c h , nie sądzą .u nas lepie'y, jak 
o pługach B aylego; i żadne z tych 
narzędzi, k tórych użyteczność, po­
dług zd ania mego przyjaciela, w oczy 
uderza, wszakże nie uzyskało u nas
dotąd prawa obywatelstwa. N ik t nie 
zaprzecza użyteczności pielęgnowania 
roślin paszystych, mianowiciey koni- 
c i y n y i baczniej szego chodzenia oko­
ło bydła, i uszlachetnienia jego rodu, 
jednakże, jak. małą zmianę pos trze­
gamy w tym  względzie.

Przyczyn leniwego postępu sztu­
ki rolmczey ŵ  naszym kra ju ,  n a l e ż y  
dla tego szmcac, nie w m yln ie  obra- 

e.y d>-od*e przez autorów agrano- 
nlicznych, i czyniących doświadcze­
nia lo m k o w ,  lecz jedynie, w powsze- 

' • f /  .0(“ ?Zie °d odm ian, jakiegokol-
^ c h o ć b v tZ’ rodzai u 5 skoro łe ofiar s 
nagrodo o t /  nay m m eyszych , i pewną

t l e n i a m y s i r S h w 0!0  n a ~

?rięciu"
obskurantyzm z^ y d u je ,u my/, iii w przedmiocie agro- 
m n n j ,  w  świstkach  i nazywających 

i pizyjaciołmi n au k ,  obawiać się

11

lub czterech tygodniach , rta rzeź 
zprzedają. Naytańsza cena krow y ; 
15 do 15 dukatów wynosi* a w m ia­
rę dobroci do 25 i 30 dochodzi. P o ­
wiadają m ieszkańcy , ze robili próby  
chowania cieląt, lecz te ,  i w dobro­
ci nie w yrów n yw ały  k u p n em , i  dro- 
z e y  kosztowały niż te, które zwyczay-  
nie na jarmarkach miast pograni­
cznych L ec c o ,  C o m o , i innych  znay. 
dują .Siano suche 1 koniczyna zim ą,  
a latem trawa zielona, są zwyczayną  
paszą krów  tuteyszych. Latem  w y ­
chodzą także na p astw isk o , lecz wa-

należy , że nie prędko ocucą się rol­
nicy nasi z tey odrętwiałości. A u to r  
krótkiey  wiadomości, o życiu i pi­
smach K . Tymienieckiego, wydając, 
slabem piórem , wierny obraz szczę­
śliwego ustronia tego poety', wylał 
wszystkg ż ó ł ć  na ro ln ików , usiłują­
cych  zaprowadzić, przez żartujących 
tak  nazwane, Gospodarstwo wzorowe, 
zarzucając im :  i e  „m a rn u ją  dochód, 
na dziwaczne, do posady, kraju n ie ­
stosowne, zawsze bezkorzyslne, do­
świadczenia, kończą na siiechybney 
stracie m aiątku , ciężko przez oyców 
zapracowanego, i ty m  sm utnym  przy ­
k ładem  od naśladowania, rozsądnych 
nawet odm ian , w udoskonalaiącem się. 
coraz bardziey ziemiaństwie, odstrę­
czają sąsiadów.”

Kto się obeyrzał po naszym kra­
j u ,  zgodzi się, rozum iem , na to ze 
m n ą ,  i ż  nie rzeczywistość, lecz pro­
rockie przewidzenie tego, co może 
k iedy nastąpić, do lak żarliwego gnie­
wu poruszyło autora pzzytocioney 
tirady. Gdzież to są albowiem, ei 
m arnotraw ni s y n o w i e  przez zapał do 
noweyr agronomij ? Zdarzyłoż się ko­
m u  z nas bydź na sądowey zprzeda- 
ży nowomodnych narzędz i, i machin 

2*



12
/

rzyw a żadnego nigdy nie 'dostają. 
W  miesiącu p rzesz ły m , znalazłem 
krow y bardzo  ch u d e , i powiadali mi 
p a s te rz e ,  iż w tćy porze ro k u ,  zwy- 
ezaynie z mięsa zpadają , i w zi­
m ie  go dopiero znow u  nabierają; ja- 
b y m  przypisał p rzyczynę paszy tłu- 
stey i m o k rey ,  k tó ra  im  sprawia la­
sow anie . U trzym yw anie  krów nie  
bardzo  mnie także zbudow ało; w zi­
mie stoją w  oborach n is k ic h ,  nie- 
porządnych, c iasnych, lecz ciepłych 
bo z góry i z boków sianem opatrzo­
n y ch  ; w  lecie stoją w  szopie b ez  
śc ian , pod d ach em ; lecz tak nie p o ­
rządnie i c iasno , jak tylko gdzie w  
złey  oborze zastać można.

N im  do roboty  sera i masła p rz y ­
stąpią, wyszczególnię zwyczayne M e-

rolniczych ? któż natrafił w Polsce na 
sady morwowego drzewa ? na winni­
ce? na pola ryzern zasiane? ( coby 
było do posady kraju nie stosowne).

Kiedy szacowny ten autor, nie 
przestając na sławie dobrego poety, 
chce bydź nauczycielem rolnictwa, 
powinien nas b y ł oświecić, co rozu­
mie przez doświadczenie zawsze bez- 
korzvstne, do posady kraju niestoso­
wne? a nie zrobiwszy tego, musi się 
n ie urazić jeśli kto osądzi, iz wła— 
ściwiey byłoby dadź tytu ł przytoczo­
n e /  rozprawie, jaki d a ł_Goethe w ła- 
sney biografij: Prawda i marzenie.

Czas żeby się u nas elements roz­
dzieliły ; gdyż to jest koniecznym wa­
runkiem propagacyi każdego rodza­
ju w swojey czystości, inaczey oba­
wiać się należy, ze rolnictwo zbyt 
ulotny kształt przyim ie, a poezya 
mierzwą trącić będzie.

dyolańskie m iary  i wagi, i ile na oko, 
zm iarkować m ogłem ; po rów nam  je 
z naszemi.

i .  Stajo albo staro ma 52. boccalów.
x. Boccale ma m niey  więcćy 3* 

n a s z e  kw aterk i, zatem  stajo ma, m niey 
w ięcćy , 24 k w a r t ,  czyli 6 garcy 
naszych.

1. Fasso ma sto fu n tó w  tutey* 
szych.

x. F u n t  M edyolański m a 28. un- 
c y j ,  i nie je s t ,  zdaje m i s ię ,  w ię­
kszy od naszego.

Na fo lw a rk u ,  k tó ry  szczególniey 
u w ażałem , było 105 krow ; lecz z 
tych tylko około 90  doiło się. T e  
na w iosnę, od 35 do 37 s ta jó w , to 
jest, 210 do 222 garcy  m leka, w y ­
dają na  dzień; w  le c ie ,  w .g o rąca ,  
znaczna byw a ró żn ica ,  a teraz w je ­
sieni, kiedy znow u, p rzy  chłodniey- 
szem p o w ie trz u ,  lepiey dawać zw y­
k ły ,  26 do 28 s ta jó w , czyli 156 do 
x68 garcy» w ydają dziennie, zw y­
czajem tu teyszym , dw a razy  tylko 
na  dzień przez cały ro k  doić się 
z w y k ło ,  z p rzyczyny  źe inaczey , 
n ie  tak ła tw oby się se r  robił. M le ­
ko  wydojone na  w ie czó r ,  leją w na­
czynia miedziane p ły tk ie ; na zajutrz 
z rana zbierają z niego s m i e t m k ę ,  m le­
ko ranne , gdy do godziny osmey 
osadzi śm ie tankę , tę także zb iera ją ,  
i leją wrszystkę do m ach iny  na to 
przygolo w anćy, a mleko do kotła oso­
bnego. Z jednego s ta jo  m le k a ,  r a ­
chują około jednego boccale śmietan­
k i ,  i tak, dnia, kiedy byłem  przyto­
m n y ,  m niey  w ięcćy , 28, boccalów 
śm ietanki zebrano. Za cze'm do spo­
sobu rob ien ia  se'ra p rzy stąp ię , opi-
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szę kocioł i ognisko jakich używają. 
4 )  Kocioł jest u  dołu węższy jak u 
góry w proporcyj przynaymniey 
jak i- do 2. dyametr okręgu wierz­
chniego, jest prawie rów ny  wyso­
kości kotła. Kocioł ma obręcz w 
pół kotła, na którey w isi, na drą- 
gu drewnianym który  jest dla mo­
cy żelaznym prętem wsparty; słup 
do którego jest ten drąg przymoco­
w an y , obraca się na biegunach, tak, 
że kocioł od ognia za jednem pocią­
gnięciem oddalony bydź może. W la­
wszy mleko w kocioł, poddaje się 
słaby ogień, lecz zaledwie powierz­
chnia kotła ogrzewać się zaczyna; 
może po dzie ięciu minutach palenia^ 
bierze się w miarę temperatury i tłu- 
stości mleka, (w  gorąco więcey, w  
chłód m niey) żołądka cielęcego na 
to  umyślnie u r z ą d z o n e g o ,  z a w i ja  s ię  
W płótno, i pomału w mleko się wy­
ciska. Wcisnąwszy massę z żołąd- 
ka cielęcego, podpuszczką zwaną, od­
ciąga się kocioł od ognia; po kilku 
minutach mleko zsiadać się zaczy­
n a ;  w tenczas bierze się łopatę, i 
zaczyna się mieszać w kotle, dopóki 
się mleko zsiadłe, na drobne krup- 
k j , n !e. rozbije. Skoro się serwatka 
oddzielać i zielenieć zaczyna, ubie- 
ra jey się trochę, i znowu się kotło­
wi jakiego ognia poddaje. Potćm 
wkłada się, dia koloru, uncyi sza- 
r a n u ,  rozbijając ciągle dopóty, do-

4 ) ^ t0r. l̂s lu> załączył do niego, ry- 
1 1 -1 ̂ c.l,ne tych machin które rzecz

tym  Iep,ey> wyjaśniają. W ydaw ca
sunkó ^r°S1 ° Ht̂ z*ek®ie mu tych ry-

P.

póki krupki zsiadłego mleka" nie za­
mienią się wszystkie na krupki sćro- 
wate elastyczne; co gdy nastąpi* 
poddaje się ogień m ocny, i przy- 
mieszaniu patrzy się, czyli k rupk i 
mają już w  sobie tyle sprężystości, 
że opądać na dno i w jednę massę 
gromadzić się zaczynają. Potem od­
suwa się kocioł od ognia, odlewa się 
serwatki, i jeden człowiek zpuszcza 
ręce na dno kotła , zgromadza wszy­
stek ser w jeden bochenek, dobywa 
go w płótno, i potrzymawszy je­
szcze chwilę w se'rwatce, aby tę- 
gości nab ra ł,  wydobywa go na stół, 
wkłada w obręcz szeroką drewnia­
n ą ,  którą do woli sznurem zcieśnip 
lub popuścić można, i tak się zosta­
je przez godzinę, a b y  se'rwatka osią- 
kła; potem się przew raca, i tak się 
do składu w y n o s i ; gdzie dalsze s  
n im  postępowanie, niżey opiszę.

Z dwóch garcy mleka, jeden funt 
Medyolański sera w ogule rachować 
można, i tu w miesiącu przeszłym 
w rześniu , 70 do 80 funtów co­
dziennie robiono. Zchowanie na ser 
powinno bydź ile możności suche, 
mieć przewiew; tam go się kon­
serwuje w nieznmkniętyeh szafach, 
z każdego miesiąca osobno, n im  je­
dnakże wyirnie się z wyźćy wspo- 
mnioney obręczy, przez dwa tygo­
dnie lub dtuźey, w miarę tago, jak 
sól w siebie wsiąka, bywa solony, 
hfaprzód nasala się obręcz, spód i 
wierzch sera, potem przewraca go się 
dwa razy w tydzień, i soli się dopóty, 
dopóki sól na wierzchu zostawać nie 
zrczyna, co jest dowodem , że już 
jest dostatecznie nią nasycony. Sko-
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ro  zaś jest wyję ty  z obręczy ,  i w 
szafę w ł o ż o n y , tu  cięgle co dwa ty ­
godnie  bywa z jedney  s t ro n y  na  d ru ­
g i  p rzewracany ,  a dla zasłonienia 
go od zepsuc ia ,  pociągają go u m y ­
ślnie fa rbę ,  aby robaki  swego zaro­
du  nie zostawiały. Starość robi  sćr  
lep szy m ,  lecz nie ona tylko stanowi 
jego w a r t o ś ć ; jedne są t łuste i 
sprzężyste,  drugie chudsze  i męczy- 
ste, a różnica ceny od -28 do 52 sol­
dów dochodzi. Zwyczaynie  fun t  
M edyolańsk i ,  tego-rocznego se'ra, 
zprzedaje  się po 30 soldów M edy-  
olańskich,  które  się maię do francuz- 
k ich  jak 26 do 20. So jest,  na nasze 
pieniędze wynosi funt,  około 57 gr.pol.

Co się tycze robo ty  m a s ł a , ta się 
W niczem prawie  nie  różni od na- 
szey,  prócz że tu masło jak uważa­
łeś ze śłodkiey robię śmietanki.  Zla­
w szy  śmietanę w machinę .okręgu 
przez  o tw ór  p rzykry ty  klapę, zaczy­
n a  się obracać koło na  biegunach; 
pon iżey  jest kotek, za wycięgnięciem 
k tórego ,  wiedzieć można jak daleko 
robota  masła jest posunię tę ,  bez 
otwierania  mocno  zabitey k lapy ;  
jeśli się masło za p rędko  robić  za­
czyna w  ciepłey porze roku, dodaje 
się lodu, co, w m ia rę  potrzeby powta­
rza  się, a w przecięgu, może godzi­
n y ,  zrobi się masło naystnacznieysze.  
Z  28 boccalów które w m ey  obecno­
ści w la n o ,  to jest  podług pow yż­
szego porównania  z miarę naszę z 
k w ar t  2 t ,  około 18 fun tów  Medyo- 
lańsk icb,  czyli kwart  naszych 8 do 
(j zrobiono. Masła  fun t  zprzedają 
teraz po 52 so ldy ,  czyli na  nasze 
pieniędze,  po 3 zł. 6 gr: poi.

Podług powyższych ś rednich  
zbiorów i cen wyszczeguln ionych , 
można dochód z k r o w y ,  w ten spo­
sób w  okolicach Medyolanu obra- 
chować.  Lecz tylko,  jak powiedzia­
łem go k rów  się doi, gdy ich jednakże 
sto pięć u t rzymują ,  będę rachował  
intratę w tey proporcyj.

Przez 365 dni, po 28 stajów  mle­
ka ,  uczyni 10220 stajów.

czyli po garcy 163 na dzień r a ­
chując,  czyni 61 320 garcy rocznie.

Z  tey ilości mleka rachując ria 
dzień 80 funtów- se ra ,  uczyni r o ­
cznie 29200 funtów zprzedając funt 
po 30 soldów a czyni l irów Medyo-
łańskich - .............................43 ftoo,
czyli złotych polskich . . 55

Masła na dz ieńfuntów 18. uczyni 
rocznie funtów 6  5 7 0  czyli redukując 
jak wyżey,  garcy naszych 7 3 0  do 82c. 
Zprzedając fun t  po 52 so ld y ,  czyli 
2 l iry,  12 soldów M edyolańskich , 
uczyni rocznie lirów .' * . 17 082,
czyli złotych polskich . . 21 024.

R e k a p itu la c ja .
Z se'ra złotych polskich . . 55 x3gt
Z m a s ł a .................................. 21 02,4.

Ogułem złotych polskich . 76213.
Co między 1 0 5  krów podzieli- 

w s z y ,  uczyni na jednę krowę 725 zł. 
polsk.  nie rachując cieląt,  zysku na 
ś w i n i a c h ,  k tó rych  dla serwatki wie- 
le trzymają.

O łąkach i ryżu.
Gospodars two rolne w okolicach 

M ed y o la n u ,  naywięcey na zbiorze 
siana i ryżu  zależy; zboża żaden fol­
w a rk  nie ma p rawie  ty le ,  ile m u



na utzymanie gospodarstwa potrzeba. 
R ów nie  do uprawienia  r y ż u ,  jak do 
powiększenia zbioru  z łąk ,  potrze­
bne jest ich zatapianie ,  i dla te­
go sposób tu powszechny  zatapiania 
swey ziemi, od dawnych czasów za­
p rowadzony ,  doszedł tćy doskonało­
ści ,  iż zdaje się że już wyżey p o s u ­
nięty bydź n ie  może. D wojak im  
sposobem,  właściciele zprowadzają 
wodę do zatapiania p o t r z e b n i ;  na ­
p rzód  biorąc j |  z dwóch wielkich 
k a n a łó w ,  k t ' r e  z rzek A d d y  i Ticino 
S| p ro w ad zo n e ,  lub też z źróde ł ,  
k tó rych  z p i ln o ś c i§ ,  gdzie je na t ra ­
fić s p o d z i e w a j ą  s i ę , szukają. Skoro 
gospodarz znaydzie  źródło ,  w które 
okobca ta nadzwyczaynie  obfitujer 
zaczyna od niego swóy kana ł ,  dając 
mu p rzy  początku tak wolny zpadek, 
że Woda zaledwie p ł y n ą ć  zdaje się. 
W  miarę  obfitości źródła,  o pół mili 
lub  d a ley ,  czasem i o parę mil do­
p ie ro ,  ilość w ody pozwala już napeł­
nić  kanał,  k tó ry  zatamowawszy, r o ­
zlewa się woda po obudwóch jego 
s t ronach ,  i tym sposobem, k rzyżu­
jące się k a n a ły ,  w parę  tygodni całą 
przestrzeń zatopić potrafią. Praw'O 
Stanowi, źe właściciel g r u n t u , przez 

tory kanał p rzechodz i ,  w in ien  go 
ty le ,  stronie in te re ssow aney , za ce- 
nę podiug pewny ch zasad, przez bie­
gły ch ustanowioną,  odprzedać ,  ile 
etnuż na kop tnie kanału  potrzeba,  

wrer,J* * !ro iakiego są rodzaju ,  pier- '  
V ' ° r e . w Z1«iie bywają zatapia­

n e ,  które  Się n a z y w a j .  Prati M ar. 
cito) 11 te naywięcey, lecz grubszego, 
siana wydają;  drugie na tu ra lne ,  któ- 
re  S1? tylko na wiosnę zatapiają, a
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według okoliczności, czasem i v» je- 
sień, aby na S. Marcin ostatni sprzęt 
siana pomnożyć;  a trzecie nakoniec ,  
na k tó rych  podług  notacyi ,  niżey 
wyszczegulnioney, koniczynę siewać 
zwykli .

IN im o ilości zbioru napiszę, w y ­
mienię ci miary  z iemi,  wagi zwy- 
czayne s iana ,  i miary  zboża w M e -  
dyolanie używane, porównywając  je 
z naszemi.

Rozległość rachują na pertyki 
(pert ica),  które ma 96 łokci Medyo- 
lańskich i u łamek, długości na 4 
łokciach i ułamku,  szerokości;  a źe 
łokieć m edyo lańsk i ,  nie  wiele, zda* 
ie mi s ię r ó ż n i ć  od  naszego,  
możno w i ę c , przez p r z y b l i ż e n i e  
przyąjć pertykę za 4° °  łokci k w a ­
d r a t o w y c h ,  a na morgę, Magdeburg-
s k ą  jedenaście pertyk rachować.

W aga siana zw yczayna ,  jest  
Fasso , sto fun tów  Medyolańskich  
mająca. M iary  zboża są:
Moggio  ma w sobie fi. stajów  
Stajo czyli staro ma 4 quartary. 
Quartaro ma 4.. meta.

Parównywając  powyższe miary 
z naszem i,  zdaje mi się na oko, że 
quartaro rów ne  naszemu garcowi ,  
a zatem m eta , ńaszey kwarcie*

Obeznawszy cię z wagami i 
mia rami,  przys tępuję  do opisu zb io ­
r u  z łąk , które  według okoliczności 
cztery lub pięć r a z y ,  a nawet cza­
sem sześć razy, do roku, są zprzątanc. 
Z łąkj m arcitori, które ci wyżey  opi­
s a łem ,  rachują  z jedney pertyki 7 
do 8 cen tna rów ,  z j n n y c h  5 do 6 
cen tnarów  s iana ,  co uczyni z mor­
gi Magdeburgskiey 77 do 88, lub 55
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do 66 cen tnarów . Ze prócz zata­
p ian ia , łąki tutay m ierzw ią  się, te* 
go ci pisać nie po trzebu ją , ponie­
waż tym  tylko sposobem  uw ierzyć 
możesz, o nadzwyczaj ney  ilości zbio­
ru .  Lecz dosyć może cię już i tak 
znudziłem , kochany  A lo yzy , tak ob­
sze rnym  listem, lecz uznay  przynay- 
m niey  chęć moję w ynagrodzenia  ci 
za zpóźniony rap o r t  z Ho lw y  1. Za 
chowuję sobie do następującego li­
s tu ,  donieść ci o zkładzie całego 
forwarcznego Medyolańskiego gospo­
d ars tw a , o zw ykłey  kolei sp rzętów  
i podziale pól o pięlęgnowaniu traw  
paszystych, i ryżu ; obrachuję  ęi tak­
że ogólny dochód z fo lw ark u , k tó ­
r y  oglądałem zblizka ; wysokość jego 
zadziwi cię zapew ne. G dybym  miał 
c ierp liw ość , w ytrw ałość, albo przy- 
n a y m n ićy  mógł ufać szczęściu, k tó ­
re  jak Mazarini miał racyą, do w szy­
stkiego jest po trzebne 5), chciałbym  
na 500 morgach ziemi, sp róbow ać  
u  n a s ,  ile z n iey wyciągnąć można
dochodu, zastosowawszy system , do 
ludności, do zprzedayności p ro d u k -

5 ) Robiąc zmiany w rolniczem gospo­
darstwie, trudno uyiśdź nieszczęść a 
to czy n i, podług mego uczucia to 
dostrzeżenie naydotkliwszem, źe stron­
nicy nałogu, te Tytany, niecierpli­
wie znoszące promienie św iatła, któ­
re Jowisz na świat cały rozlał, przy­
pisują każdy niepomyślny wypadek, 
nowym  sposobem urządzonego gospa-

tó w ,  do położenia fo lw ark u  6 ) ,  i 
tein podobnych  okoliczności, lecz 
na  szczęściu p rzynaym niey  zawsze- 
by  mi zbywało, zatem do uskute* 
cznienia tego p lanu  nigdy nie przyi*. 
dzie. T y  co już tak daleko rzecz 
p o su n ą łe ś ,  gdybyś tę iednę zrobił 
odm ianę , żebyś zamiast i 4 00 m °rg , 
lub w ięcey jednę czw artą  Część ob­
s iew ał,  lepszego, zdaje m i się do- 
orałbyś się zysku. 1 ). —

darstwa, niedogodności system a tu , ft 
tak , słabe u m y sły , od naśladowania 
użytecznych wynalazków, odrażają,

P. B.
6 )  W  urządzeniu Sulisławskiego gospo­

darstwa, baczny b y łem , na te trzy 
ważne względy, i tak, dla szczupłey  
ludności, tuteyszey okolicy , t y l k o  
pól ornych przeznaczyłem pod wa­
rzywa. O rozmnożenie mojey hisz- 
pańskiey owczarni, szezególniey sta­
ram się , bo tey płód naypokupniey- 
se y , a tym sposobem stosuje się do 
położenia tuteyszegofolw arku, które 
będąc suche przy ziemi n i e z w i ę z ł ó y ,  
hodowanie owiec tyle ułatwia, ilę 
utrzymanie innego bydła, utrudnia.

P. R.
7) W egetacya traw na tuteyszych su­

chych polach, mających w swoim  
zkładzie znaczny udział piasku, nik­
czemnieje, skoro dłużey nad trzy ia- 
ta odłogiem leżą; zaszkodziłbym więc 
sob ie , gdybym wysiew zboża zbyt 
zcieśniał. Zo zaś te tylko pola sieją, 
które nie są wyplenione, to każdemu 
■wiadomo, kto zna Sulisławice.

P. R.

Sprostowanie om yłek z N ru  I .
Str. a. Kolum. 1. wiersz 6. naddzwyczayna czyt. nadzwyczayca.
c tr 5   1. —  3 i.  nie mają czyt. mają.
Stl.‘ gj _  2. —  8. Bibll. olheque czyt. Bibliotheque.


